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Proces ministrowa] Calllaoz: Sala rozprawy sądowej podczas zeznań b. ministra Caillaux, 1) Pani Caillaux. 2) Adwokat Labori. 3j Były minister Caillaux.

w niemałym stopniu do podniesienia na W iśle pod 
Krakowem ruchu kąpielowego, w  szczególności zaś 
w ioślarskiego i pływackiego w  Oddzielo wioślarskim  
krakowskiego „Sokoła1*. W isła  zdawała się spiętrzać, 
nie mogąc pomieścić w  swoim  korycie całych mas 
Krakowian, szukających w  jej nurtach ożyw czego  
chłodu, a łodzie z wioślarzam i z trudem przedosta
w ały się pomiędzy sylw etkam i kąpiących, zdążając 
hen poza mury m iasta w  okolice Bielan i Tyńca. 
Łachy głębokiego, słońcem przegrzanego piasku, za-

Widwo wojny europejskiej: Serbski następca tronu 
ks Aleksander.

Polskie Lido: Kąpiel wiślana. (Uczestnicy i uczestniczki wycieczki oddziału wioślarskiego „Soltoła“j
(F o t.  S t. P u c iń sk i) .

numerze, bawił w  ostatnich dniach w  okolicach Lwow a, 
gdzie był obecny na ćwiczeniach artyleryi. A rcyksię
cia podejmował obiadem korpus oficerski w e dworze 
p. Kazimierza Sulatyćkiego w  Siem ianówce. Do obiadu 
przygryw ała Siemianowska orkiestra w łościańska pod 
batutą sw ego dyrygenta, p. W ładyki. Arcyksiążę 
w yraził zdziwienie, iż orkiestra w iejska może grać 
tak sprawnie i w yraził dyrygentow i sw e pełne 
uznanie.

Również ludność Siem ianówki w itała arcyksięcia 
bardzo uroczyście. U  w rót bramy tryumfalnej usta
w iła się cała ludność Siem ianówki, młodzież szkolna, 
oraz orkiestra włościańska, zaś polska banderya konna 
w yruszyła na powitanie arcyksięcia.

P ierw szy przyw itał arcyksięcia w ójt Siemianówki 
wręczając mu staropolskim zwyczajem  chleb i sól.

N astępnie przemówił kierownik szkoły p. Tczech 
a dziewczęta szkolne ofiarowały arcyksięciu kwiaty  
oraz haft. Po tym  przywitaniu udał się arcyksiążę 
do szkoły, gdzie odbył się obiad oficerski. Po obie- 
dzie udał się arcyksiążę na dworzec w  Szczercu, 
skąd'odjechał z powrotem do W iednia.

Polskie Lido.
D ługotrwająca pogoda wraz z panującemi upa: 

łami, (n iestety  w szystko już minęło) p rzyczyn ia  się


